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Znana na  bruku parysk im  f e l ­
ie ton is tka ,  O de tte  P a n n e t ie r ,  po ­
s tan ow i ła  do trzeć  do F reu d a .  0- 
kazu je  s ię ,  że n ie je s t  to ła tw e  
zadan ie . F reu d  w ie d z ie  e g z ys ten ­
c ję  m ed o s tęp n ego  sam otnika , po­
rad  ju ż  n ie  udzie la ,  chorych  n ‘ e 
p rz y jm u je ,  a dz ienn ikarzy  nie 
w puszcza  n a .p r ó g  domu.

O de tte  nie dała  za w ygran ą . 
P rz ec ie ż  to n ie lada  g ra tk a  uzy­
skać w y w ia d  ze s łynnym  p ro feso ­
rem, k tó ry  pos iada  w e  wszys tk ich  
k ra jach  k lany  w ie rn y ch  w y z n a w ­
ców.

N a jp r z ó d  do ta r ła  do córk i 
F reu dą ,  a le  i ona  nie m o g ła  po­
móc n ie s zc zęś l iw e j  „m adam e D u ­
b o is "  ( tak i  pseudon im  p rz yb ra ła  
P a n n e t ie r ) ,  c ie rp ią c e j  na d z iw a c z ­
ną m an ję ,  o b ja w ia ją c ą  się w s t r ę ­
tem do psów... S k ie row a ła  j ą  do 
„w ic e -F r e u n d a " ,  doktora  Ferdena .

—  C zy  ta  pan i Dubois  m a p ie ­
n ią d z e ’  —  zapy ta ł  dr. F erden .

—  M a  f o r s y  j a k  lodu —  padła 
u spaka ja jąca  odpow iea ź .

U D A J E  W  A R  J A T K Ę

B ro d a ty  pan „ o  p ro f i lu  ra b in a "  
p r z y ją ł  pan ią  Dubois  i w ys łu ch a ł  
je j  pon u re j  spow ied z i .  P a n i  D u ­
bois zap ew n i ła  go, ż e  w id ok  psa 
w y w o łu je  w  n ie j  ataki fu r j i .

—  W s zy s tk ie  psy  c zu ją  do m nie  
n iep r z e zw y c ię ż o n y  w s trę t .  R zu ­
ca ją  się na mnie, g r j  zą mi łydk i 
Doktor  F e rd en  uw ie rzy ł ,  że m a do 
c zyn ien .a  z  n iebezp ieczną ma- 
ujaczką, a le  g d y  mu ośw iadczy ła ,  
ż e  nie ruszy  się z W ied n ia ,  donóki 
m e  za s ię gn ie  p o ra d y  u sam ego 
F reuda , ro z ło ży ł  bezradn ie  ręce  i 
p o w ied z ia ł :

—  U p rzed za m  panią, że p r o f e ­
sor  F reu d  za  jed n ą  w iz y tę  b ie rze  
900 franków...

P a n i  Dubois  parsknęła  śm ie ­
chem Że to n iby  sza len ie  tan io 
W te d y  dop ie ro  w ic e  F reu n d  zd e ­

c y d o w a ł  się po rozu m ieć  z w i e l ­
kim, n iedostępnym  Freudem .

N a z a ju t r z  od w ie z io n o  „ w a r j a l -  
k< " p ry w a tn y m  sam ochodem, do 
pod m ie jsk ie j  w i l l i  F reuda . B ie d ­
na O dette  musia ła  być n ie s łych a ­
n a  czu jn a  i os trożna ,  żeby  s ię nie 
zdradz ić ,  to te ż  na w id o k  każdogc 
psa o d g ry w a ła  po m istrzow sku  
kom ed ję  spazm ów , w i ła  s ię  i  j ę  
cza ła  ja k  potęp ien iec ,  c zep ia ła  się 
rąk doktora, który7 z  w idoczn ą  sa­
ty s fa k c ją  n o tow a ł  w  czarne j  ks ią ­
żec zce  s łow a  i od ru ch y  pac jen tk i .

F re u d  m !eszka w  m i ły m  domu. 
z  brunatnemu okenn icam i, w7 o- 
g ro d z ie  pe łn ym  k w ia tó w ,  s ta rych  
d r z ew  i '  kaktusów .

—  P r o f e s o r  ma dw a  psy, a le  
d z is ia j  zam kn ię to  j e  w  kuchn i —

m ów i ao k to r  F e rden .
—  U d a ję  p rz e ra żen ie  —  opo ­

w iad a  P a n n e t ie r  —  z resz tą  potem  
n a praw d ę  w ys tra szona .  C óż  z  te­
go, że nab iłam  w  bute lkę  dwóch 
doktorów , F reu d  to co innego ,  on 
się nie da w7ziąć  na kawał,  p r z e j ­
r zy  m nie  nawsKroś i w y g n a  21 do­
mu...

Schody, w e ran d a  z t r zc in ow em i 
kanapami, na k tórych  p 7ętrzą  się 
horrenda ln ie  n iegustow ne  podusz­
k i.

U  F R E U D A

F reu d  m a 80 lat,, a le  w y g lą d a  
na sześćdz ies ią t ,  m a  bie lutk ie , 
s ta rann ie  u trzym ane  w łosy ,  k ró t ­
ką brodę i oku la ry  na g łęboko po­
sadzonych  oczach . T e  oczy  są tak 
g łęboko u.-ryte pod  naw is łem i 
b rw iam i,  że trudno odgadn ąć  ich 
barwę.

N a  mój w id o k  w s ta je  z krzesłał, 
sSiukły, zg rabny,  e leganck i.  Ś w ie t ­
nie sk ro jon y  s za ry  ga rn itu r ,  g o d ­
ny  Ź igo 'aka ,  w c a le  nie w y g lą d a  
śir.-eszme, na m łod z ieńcze j  s y l ­
w e tce  s taruszka  R ęce  F reu d a  
r ó w n ie ż  są za d z iw ia ją co  m łode —  
trochę  c iężk ie,  t rocnę  zanadto 
czerw one,  ale g ła dk ie  i zupe łn ie  
pozbaw ione  zm arszczek. P o d  bro­
dą coś mu się ruszą na szy i z le­
w e j  strony7, ja k g d y b y  kula. F reu d  
p rzeszed ł  ciężką operac ję  k n a n i .  
O baw ian o  się o- j e g o  życ ie ,  a le  
cudem uszedł śm ierc i  ty le ,  że  ma 
dz is ia j  p ew ną  trudność  w y m o w y .  
B ełkocze  j a k  -głuchoniemy.

P o d a je  mi rękę sztywno , pc  n ie ­
m iecku i p rz es zyw a  mnie bystrem, 
os trem  sp o jr zen iem  pud w p ływ em  
k tórego  robi mi się trocnę  n ie w y ­
raźn ie .

S iada  n aprzec iw ko  m nie  p rz y  
biurku, k tó rego  z ie lone  sukno wy- 
ka rm Jo  k .lka poko leń  moli, i 0- 
pa r łs zy  na n iem  łokc ie  zag łęb ia  
się w  m ed y ta c ję  W  pokoju  s ły ­
chać ty lko b ic ie  m o je g o  serca. 
N a g le  F re u d  g w a ł to w n ym  ruchem 
w yc iąga  rękę i m ie r zy  w e  m nie  
w skazu jącym  palcem W szys tko  
p rzepad ło  Z ara z  m n ie  zdem asku je  
i p rz ek ład n ie  skarci.

O tó ż  nie. P ro s z ę  sobie w y o b r a ­
zić, że F reud , w ie lk i ,  s łyn ny  F rau d  
nie d om yś l i ł  się p ra w d y .  U kazu je  
wu śm iech a dvva rzędy  z ło tych  z ę ­

bów , r i b y  ludożerca, k tó r y  w y ­
szed ł ty lko co z  gab ine tu  d en ty ­
sty.

—  P a n i  Dubu.s —  m y  s ię  p r z e ­
c ież  n ie dogadam y, bo pan i nie 
m ówi po niemiecku, a j'a zapom ­
n ia łem  m ó w ić  po francusku . Co?  
pani od p ow ia d a  po an g ie lsku ?  
(zy/raca s ię  do F e r d e n a ) . ,  Jeże l i  
ona nie będz ie  g ło śn ie j  m ów ić ,  to

w o g ó ie  nie w a r to  za c zyn a c  k u ra ­
cji.  Jes tem  trochę  g łuchy

O dette  P a n n e t i e r  o d p o w ied z ia ­
ła  w rzes zc ząc  j a k  przekupka, że 
się „p o s ta ra " .

—  A  c o !  N i e  m ó w i łem  —  ucie­
s zy ł  się F reu d  —  ci ch o rzy  n iby 
to n ie  są w  stan ie  w yk rz tu s .c  j e d ­
nego  słowa, a tymczasem... I  d la ­
czego  pani tak  z a le ży  na m n ie ’  
K u r a c ja  w e d łu g  m o je j  m etody  
t rw a  bardzo d ługo . Jes tem  stary , 
m ogę  umrzeć, cóż pan i poczn ie  
w te d y ?  M o że  się pani z a b i je ?  he?  
N ie  m ia ła  pan i n ig d y  och o ty  za ­
bić s ię?  N o ,  natura ln ie ,  że  ta k . .

D ok tó r  F e rd en  w7trąca  s ię do 
rozm ow y.

— N ein ,  nein, H e r r  P ro f e s s o r
—  ta  pan i m nie zapewniła , że  n i­
g d y  n ie  miew7ała m yśli  sam ooo j— 
ezych.

T e r a z  skoiei w y w ią z u je  się oży ­
w ion a  rozm oiva  m ięd zy  ob y d w o ­
ma dżen te lm enam i,  gęsto  p rz ep la ­
tana term inam i łac ińsk iem i.  Jest 
m ow a o psach, o atakach  pani 
Dubois, i o h onorar jach .

S taruszek  po d łuższe j m ed y ta ­
c j i  znowu podnosi ram ię, n iby  za ­
k l in acz  w ężó w .

A  C O !  N I E  M Ó W I Ł E M ?

—  M uszę  pan i coś w yzn a ć  —  po 
w ia d a  ch ryp l iw ym  g łosem , łam a­
ną fra n cu s zc zy zn ą  —  j a  m am  w  
domu dw a  psy U b ós tw iam  psy  
N o  i cóż pan i na to?  C zy  to pani 
mi od s tra s zy ?

— N i e  wiem... n ie  m am  p o ję ­
cia... może... ich  nie zobaczę  —  
w y ją k a ła  symulantka.

—  One są bardzo  m ilutk ie .  N ie  
chce pani na nie p op a tr zeć?  Ja je  
tak lubię...

—  Bo one pana nie krzywdzą .. .  
Ja zresztą także lub ia łam  psy... 
Dawn ie j.. .  Zan im

— P a n i  pow ied z ia ła  „d a w n ie j  
lubiałarn..." D a w n ie j?  a w ię c  za- 
n'tn coś s ię  zdarzy ło .  P rz ed tem  pa 
ni psy  nie g ryz ły? . . .

—  N i e  wiem... C h jb a  tak...
—  M oże  p rzed  zam ążpó jśc iem  ?

—  n a lega  zac iek aw io n y  F red .
— Tak... B yć  może... Już sama

nie wiem...

D w a j  a u g u ro w ie  zam ien ia ją  
znaczące  spo jrzen ia .  W  oczach ich 
d os trzega m  b łysk i tr iu if i fu .

—  A  co j a  panu m ó w i ł e m ’  —  
w o ła  F r e d  podn iecon y  radośnie .

— R ac ja ,  pan ie  p ro feso rze

—  P rz e c ie ż  to k lasyczn y  ob jaw . 
Z upełn ie  sym ptom atyczne .  A  w ięc  
pode jm ę s ię ku rac j i .  M us i pani 
jednak  p rz y jś ć  do mnie z mężem. 
N i e  m oże  pani m ieszkać  sama j e d ­
na, bez op iek i. P o t r z eb n a  będz ie  
dam a do to w a rzys tw a .  T o  n ies ły ­

chan ie  e fek a w y  w y p a d ek  —  p o ­
wiada, do F roden a .  —  Jestem  p e w ­
ny, że  pan i się boi naw et fo to g ra -  
f i j  psów . A  te raz  o honorar jach .. .

T R O S Z K Ę  D R O G O

—  M ó w i łe m  je j ,  że je d n a  w i z y ­
ta kosztu je  900 f ra n k ów .

—  Tak , tak  a le  p rz ec ie ż  leczen ie  
p o trw a  czas dłuzszy.

D ok tó r  F e rd en  zw ra ca  aię do 
pani Dubois.

—  P r o f e s o r  po le c i ł  m i ośw ia d ­
czyć  pani, że k u rac ja  kosztować 
będz ie  t r zys ta  f ra n k ó w  dzienn ie .

P r o f e s o r  radzi,  żeby  pan i za ­
m ieszka ła  w  Sanato r ju m , razem  
ze sw o ją  op iekunką T o  n a j ła d ­
n ie js ze  sana to r ju m  w  W iedn iu .  
A l e  troszkę  drog ie .  Jak ieś  t rzysta  
f r a n k ó w  dzienn ie, o i le  pani z g o ­
dzi się zam ieszkać  w  jed n y m  p o ­
koju, z ,dame de com pagn ie " .

—  O de tte  P a n n e t ie  doda je  od 
siebie.

A  w ię c  je że l i  się zd ecydu ją  p ła ­
cić ty s iąc  f ra n k ó w  dz ienn ie  p rzez  
rok lub dwa, tc  p rzes taną  się 0- 
b aw iać  psów.

P o  g lębszem  zas tanow ien iu  po­
stanow iłam  odrzuc ić  o fe r t ę  p r o f e ­
sora F reuda .

W y ch o dzą ce  w  Charb in ie  czaso­
pismo rosy jsk ie  „N a s z  P u t "  o g ło ­
siło n iedaw no  (  w  nr. 142) w s tr zą  
sającą op o w ieść  zb ie g łe g o  z so­
w ie ck ieg o  obozu robót  p rzym u so­
w ych  na S y b e r j i  ch łopa  z po łud­
n io w e j  R o s j i  M . W  Zachar ina .  P o  
p rzym u sow e j  k o le k ty w iza c j i  wsi, 
w  k tó re j  m ieszka ł,  g d y  m atka j e ­
go p rz y  n ow e j g ospodarce  7 g ło ­
du umarła , us i łow a ł Z achar in  
zbiec z „ r a ju "  sow ieck iego ,  w pad ł  
w ręce  a g e n tó w  G P U  i sKazany 
został na 10 la t  robó t  p rzym uso­
w ych  w  o s ła w io n ych  obozach. 
B A M  (B a jk a ło  - A m u rsk a ja  M a ­
g i s t r a l ) ,  k tórych  zadan iem  je s t  u- 
tr z y m y w a n ie  w  porządku  ko le i  i 
d ró g  sybery jsk ich .  P o  dwóch la ­
tach poby tu w  tych obozach uda­
ło mu się w re s z c ie  uciec  do M an- 
dżuko.

Obozy  B A M , opow iada  Zacha­
rin, to o lb r zym i oboz kon cen tra ­
c y jn y  na D a lek im  W sch o d z ie  po­
d z ie lon y  na w ie le  g ru p  a te sko- 
le i na od d z ia ły  po 300 ludzi, r o z ­
p o rzą d za ją cy  ra zem  ok. 200 t y ­
siącam i osob P ra ca  w  obozie, po

LonuynsK i „ T h e  U n iv e r s e “  z 
24 b. m. zam ieszcza  n ie zw yk łe  o- 
św iad czen ie  a rcyb iskupa  L iv e r -  
pool D o w n e y ‘ a, k t ó r y  p o w ró c i ł  z  
p o d ró ży  do S tanów Z jed n o c zo ­
nych, g d z ie  zw ie d z i ł  s z e re g  m ias t  
i w y g ło s i ł  p rzem ów ien ia .  A r c y b i ­
skup D o w n e y  w y p o w ia d a  swe spo­
s tr zeżen ia  na temat ż y c ia  spo łecz­
nego  i k rą żących  obecn ie  op in j i  
w Stanach  Z jedn oczon ych , podkre 
ś la jąc , że  pom im o us i łow ań  p re zy ­
denta  R oo se v e l ta  spo łeczeń stw o  a- 
m erykańsk ie  p rzech odz i  b. c iężk i 
okres. Zw łaszcza  12 m i l jo n o w  bez­
robotnych  na og ó ln ą  l iczbę  lu d ­
ności 127 m i l jo n ó w  da je  się w e  
znaki. W p r a w d z ie  op ieka  nad 
bezrobotn ym i zo rga n iz o w a n a  je s t

P r z ed  k ilku laty jed en  z brązy  
li j skich uczonych dokonał n ie ­
zw y k łego  odkryc ia .  Z n a la z ł  on 
m ian o w ic ie  w  b ra zy l i jsk ie j  G u ja ­
nie p ew ien  ga tun ek  d rzew a , k tóre  
żyw iło  s ię m ałpami- D r zew o  to 
je s t  w ysokośc i  4 -p ię t row c j  kam ie­
nicy  i tw o rz y  o lb r zym i sp lo t t y ­
s ięcy  ga łęz i ,  k tó re  na tychm iast  
szcze ln ie  op lą ta ją  c ia ło  każde j

le g a ją c a  g łó w n ie  na robotach  
ziemnych, t rw a  n a jm n ie j  11 g o ­
dzin d z ienn ie  i o znacza  p rz ec ię t ­
nie w yk op an ie  i w y w ie z ie n ie  5 m. 
sześć, z iemi. Churym  i w y ją tk o  
w o  os łab ion ym  norm a ta b yw a  
w p ra w d z ie  zm n ie jszaną , zawsze  
je s t  jednak  ponad siły, to też lu ­
dzie g in ą  setkami.

Za  pracę  m ieszkańcy  obozu 0- 
t r z y m u ją  chleb  i zupę, w  k tó re j  7, 

rzadka zn a jd z ie  Się s trzęp  ja k ie jś  
ryby . P o k a rm  ten je s t  tak  n ie w y ­
sta rcza jący ,  że  n ieszczęśn i sow iec  
cy  k a to rżn ic y  szuka ją  p o żyw ien ia  
w  śm ietn ikach, gdz ie  czasem  znaj 
du ją  resztk i ze s to łów  adm in is tra  
c j i  obozu. Za sp ec ja ln e  zas ług i 
ten i ó w  o t rzym u je  od czasu do 
czasu 1 —  2 kg. chłeba, k tó ry  
z g ło d n ia ły  n a tych m ias t  n ie  z jada  
lecz  połyka. BaraKi,  w  k tó rych  ży ­
ją  s t łoczen i  m ieszkańcy  obozu, są 
zap rzeczen iem  n a jsk rom n ie js zych  
n a w e t  w y m a g a ń  h ig ien y .

W  z im ie  p anu je  w  n ich n ieop i­
sany ch łód  i zadu ch :  o m ie jsce
p rzy  p iecu w ie c zn e  p o w s ta ją  u- 
tarezk i.  N ie l i c z n i  ty lk o  w ięźn io -

tam  znakom icie ,  a le  system dobro­
czynnośc i  n ie  m oże  zastąpić  syste  ■ 
m  zo rg a n iz o w a n e j  i  dos tępne j  d la 
w szys tk ich  p racy

W  sp ra w ie  s y tu ac j i  m ięd zyn a ­
rod ow e j ,  j e ż e l i  chodz i o pow szech  
ną op in ję  k rą żącą  w ś ród  A m e r y ­
kanów, a rcyb iskup  D o w n e y  o- 
ś w ia d e zy ł :  „O b y w a te le  S tan ó w
Z jed n oczon ych  są g łęboko p rzeko­
nani, że  w yb u ch n ie  n o w a  w o jn a  
europe jska, w  Którą i  W .  rsry tan ja  
zostan ie  w c iągn ię ta ,  p r z yc zem  ak­
c ja  H i t l e r a  s tan ow i g łó w n ą  p r z y ­
czynę zb l iża ją ce go  s ię  n ieb ezp ;e- 
czeństwa . Co do L i g i  N a ro d ó w ,  to 
A m e ry k a n ie  sądzą, że  in s ty tu c ja  
ta w ła ś c iw ie  s ię  ju ż  skoń czy ła " .

małpy. P r z e z  t r z y  dni t r w a  t e a  
skurcz, koń czy  s ię  tem, że po 
trzech  dniach g a łę z ie  r o z w i ja ją  
sie, a na z iem ię  spada ją  ju ż  ty l­
ko... kości.

U c zo n y  ten  na dow ód  p ra w d z i ­
wośc i  sw ych  stów p rz ed ło ż y ł  na­
ukowem u zak ładow i badaw czem u  
w  R io  de Jan e iro  f o t o g r a f j ę  te g o  
d z iw n ego  drzew a .

w ie  p os iada ją  jak ie ś  ła ch m an y  
zam ias t  pośc ie l i ,  w iększość  syp ia  
w  odzien iu  d z ienn ym  i n ig d y  s ię 
nie m y je ,  to te ż  w szys tko  ro i  s ię  
od robactw a . Skazańcy  w c ią ż  w y ­
m yka ją  s ię z obozu, by w  pob l i ­
skich os ied lach  ludzk ich  użebrać  
nieco chleba, nie bacząc na os tre  
kary, ja k ie  na n ich  p óźn ie j  nak ła­
da zarząd  obozu r e k iu tu ją c y  s ię  
w  w iększośc i  z ż y d ó w  K a r y  te  po 
le g a ją  g łó w n ie  na  p rzed łużen iu  
pobytu  w  oboz ie  o da lsze  5 a na­
w e t  10 lat.

U c ie c zk a  z obozi }  j e s t  u trud­
n ioną choćby  p rz ez  to, że  w y g lą d  
a  eszczęśn ików  z da leka  ju ż  z a ra ­
dza m ieszkań ców  obozów  B A M ,  
trudno bow iem  w y o b ra z ić  sobie 
kogoś b a rd z ie j  w y n ęd zn ia łe g o  i 
od ra ża ją co  brudnego .  W ś ró d  ska­
zańców , tw ie r d z i  zb ie g ły  z  obozu 
Zachar in ,  spotyka  się bardzo  w i e ­
lu by łych  żo łn ie rzy  c ze rw o n e j  
a rm ji ,  k tó r zy  po odbyciu  s łużby  
w o jsk o w e j  zb y t  n ieos t ro żn ie  w y ­
p ow ia da l i  s ię  p r z e c iw  stosunkom, 
jak ie  zasta l i  w  w io skach  r od z in ­
nych  i uznani zo s ta l i  p r z e z  to za 
w r o g ó w  feW o lu ę j i .

1 M  o l  h  f i r n  M .
Sowiecka katorga na Syberji

Drzewo
Które się żywi małpami
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T ło m a c zy ła  M a g d a len a  S a m o zw a n iec .

Tego m i ty lko  b ra ko w a ło  —  m yś la ł  s trap iony .  —  Skończy  się 
na em, że  sam  p o ja d ę  do B e r l ;na. Oto  rezu lta t  n a dm ie rn e j  uczyn­
ności P o co  j a  w  ła ś c iw ie  w ra ca m  ju ż  do dom u?  P r z e c ie ż  E m ilka  
i dziec i w ie d zą  ju ż ,  ż e  n ie  s iedze  w  B ernau  u Se lbstm ana, a le  
w  D an ji .  C iek aw  jes tem , k iedy  o t r z y m a l i  m o ją  kar tkę  z ty m p ięk ­
nym  w id o k ie m  p o r tu ?

W  ty m  m om en c ie  uprzy tom ił  sobie nag łe ,  ż e  p oc z tó w k i  ow7ej 
w c a le  m e  w r z u c i ł  do skrzynki,  ty lko  zo s ta w i ł  na sto liku na ta ras ie  
H o te lu  A n g ie ls k ie g o .  —  W szys tk o  rob ię  n a od w ró t  —  pom yśla ł 
z  żalem. —  T o  p ew n o  spowodu zaz ięb ien ia .  N o  trudno, w ie c zn ie  

* c z ło w iek  n ie  m oże  żyć.
Ó w  p roces  m yś lo w y  p r z e rw a ło  n a g łe  ukazan ie  s ię  w g łó w n em  

w e jś c iu  pann y  Sm utny. N ie  szła on a  sama. P o  obu j e j  s tronach  
k ro c zy łó  dw óch  s i lnych , dużych m ężczyzn  w s z tyw nych ,  c za rnych  
kape lusżach , w  k tórch  m ożna by ło  na p ie rw s zy  rzut oka poznać 
a g e n tó w  p o l ic y jn y ch ,  ubranych  po cyw i ln em u .

Oskar K u le  z rob i ł  nad ludzk i w ys i łek ,  a żeb y  n ie  pokazać  po so­
bie, że  j ą  zna, P r z y z ło  mu to tak  to rudno, że  p rz ez  sekundę m ia ł  
och otę  nie do tr zym ać  p r z y r ze c zen ia  i* p ry w i ta ć  s ię  z nią. W  każdym  
raz ie  na leża ło  m ieć  j ą  c ią g le  na oku, bo ja k ż e ż  in a cz e j  m o g l i  tak 
urządzić ,  ażeby  razem  zn a le źć  s ię w  p r z e jś c iu ?

P o d n ió s ł  z z iem i s w o ją  w aF zkę ,  ch w y c i ł  laskę m ocno w  g a rść  
i w  poz ie  g o to w e j  do m arszu  począ ł  m o ż l iw ie  d ysk re tn ie  zerkać  
pop rzez  ram ię  na pannę  Smutny.

Żegna ła  się w ła śn ie  ze sw o jem i  to w arzys za m i ż y c z i iw e m  ski­
n ien iem  g ło w y .  K u le  w p a k ow a ł  się m ięzy  obie b a r je r y  i a żeby  zy ­

sKać na czas ie  pos taw ił  s w o ją  w a l i z k ę 'n a  z iem i. —  M om en c ik  — 
rzeki do b i le te ra  —  m uszę ty lko  zna leźć  m ój b ilet. S zpera ł  po 
wszystk ich  k ieszen iach , choc ia ż  b i le t  m ia ł  ju ż  daw no w  ręce. Obej- 
rza ł  się. —  N o ,  n a re s zc ie !  —  p om yś la ł  —  Id z ie  już.

S tanę ła  tu ż  za  nim. K u le  w r ę c z y ł  sw ó j b i le t  do przystem plo- 
wan ia  i w tym  m om en c ie  poczuł, że mu ktoś w c isn ą ł  do ręk i m ały  
p a k ie u k  Zam knął go  w  garśc i ,  odebra ł  p rzed z iu rkow an y  b ile t,  
podn iós ł w a l izk ę  do g ó r y  i p rzy  tym  ruchu opuśc ił  laskę, podn iós ł  
j ą  i na reszc ie  w yszed ł  z p rze jśc ia .

P a n  K arsten ,  k tó ry  szedł za  m em i,  z t ru dem  s tłum ił m e f is to fe -  
low sk i uśmieszek.

N a  peron ie  N r .  4 ro i ło  s ię  od ludzi.
K u le ,  s ta ra ją c  się n ie zw racać  n ic z y je j  u w ag i,  odem knął w a l i z ­

kę, ch o w a ją c  w  n ie j ,  p o ta jem n ie  mu w ręczon y ,  pakiecik, P a k ie c ik  
był w p r a w d z ie  bardzo  lekki, n iem n ie j  w a l izka  od te j  po ry  poczę ła  
mu d z iw n ie  c iężyć . K u le  począ ł  iść  w zd łu ż  s to ją cego  na peron ie  
poc iągu , szuka jąc  w a g o n ó w  tr zec ie j  klasy.

—  H a l l o !  —  zaw o ła ł  K u le  z u lgą .  —  Ju ż  się bałem, że  pan 
zaspał.  Jakżesz  się pana  „ k a t z e n ja m m e r "  m iew a ?

Storm, k tó r y  je s zc ze  n ie  s trac i ł  z ie lon ych  „ k o lo r k ó w "  na tw a ­
rzy, k iw n ą ł  g ło w ą ,  co m ia ło  ozn aczać :  „ ja k o  tako " .  P oc zem  zaczą ł 
d z iękow ać  mu za o s ła w ien ie  go  p o  w c zo ra js z y m  w iec zo r ze  do P e n ­
sjonat u Curt ius. —  Dop ipro  się dziś rano  o tem  dow ied z ia łem
—  dodał.

—  N i c  n ieszkodzi,  m ó j drog i.
—  G ospodarzy  w ca le  w  m ieszkan iu  n ie  było  podobn o?

—  Z ga d za  się. T y lk o  jed en  s ta ry  pan w  c za rn ych  okularach .
—  N ie  znam  go. Co to za  je d en ?
—  P o w ied z ia ł ,  że dop ie ro  je d en  dzień  tam  m ieszka .

—  A c h  to  d la tego  n ie  m ia łem  okaz j i  go  poznać.
K u le  za t rzym a ł  s ię nrzed  jed n y m  z p r z ed z ia łó w  t r z e c ie j  klasy.

—  T u  je s t  m ie jsce  —  rzekł.
A l e  pan Storm  nie chc ia ł  s ię  tam  za in s ta low ać  —  N ie  c ie rp ię

s tarych  bab —  m ruknął.  —  M y ś la ł  o s iw e j  pani,  k tó ra  w y g lą d a ła  
p rz ez  okno. —  S ta re  baby p rzyn oszą  mi pecha  1

P o s z l i  da le j .
N a g l e  S torm  za t rzy m a ł  się, sp o jr za ł  w g ó r ę  do ja k ie g o ś  pana. 

k tó ry  p rz ez  okno spog ląda ł  i z a p y ta ł :  —  P rz ep ra s za m  pana, czy 
w  pańsk im  p rz ea z ia le  b y łoby  m ie js c e  d la  dw óch  osób?

N ie z n a jo m y ,  k tó r y  p rz yp om in a ł  tenora  w  s ta teczn ym  w ieku  i k tó­
ry  pos iada ł  duży, c z e rw o n y  nos, sp o jr za ł  w  g łąb  p rzedz ia łu ,  po­
czem  w ysu n ą ł  g ło w ę  p rzez  okno i r z ek ł :  —  M o zę  s ię  jak oś  po­
m ieśc im y.

S torm  w s ia d ł  p ie rw szy ,  ob róc i ł  się w  s tronę  sw o je g o  to w a r z y ­
sza i zab ra ł  mu je g o  w a l izkę .

—  O s t r o żn ie !  —  m ruknął K u le  p rzerażon y .  —  P o c z e m  w szed ł ,  
s tęka jąc ,  za nim.

P a n  z  c z e rw o n ym  nosem pom óg ł  mu u łożyć  w a l izkę  na  s ia tce .  
W o g ó ie ,  ju ż  na p ie rw s zy  r zu t  oka m ożn a  by ło  zm ia rko w ać ,  że  sami 
u p rze jm i  d żen te lm en i zn a jd o w a l i  s ię  w  tym  p rzed z ia le .

I d z iw n jm  zb ieg iem  oko licznośc i —  sami m ężczyźn i .

Skupil i  s ię  dobrow o ln ie ,  rob iąc  w o ln e  m ie js ca  i  u p rze jm ie  do 
n ich  zagadu jąc .

Storni zap y ta ł  się pana z c ze rw on ym  nosem : —  czy r ó w n ie ż  je *  
dz ie  do B e r l in a ?

—  N ie  —  ty lko  do W a rn em i in d e  —  odpar ł  g rzec zn ie .  M o ja  ż o n *  
po je ch a ła  tam  z dz iećm i d la  oapoczynku.

—  K och a n e  m a leń s tw a  —  p o w ied z ia ł  in n y  to w a r zy s z  pod róży ,  
k tó r y  s iedz ia ł  w kąc ie  i od  czasu do czasu ja k g d y b y  k icha ł .  W s z y ­
scy  s p o jr z e l i  na n iega  ze zd^ .w ien iem , w ię c  zm iesza ł  się i  zas łon i ł  
gaze tą .

—  B y ć  może, iż  za t rzym am  się k i lka  dni w  W a rn em iin d e  —  
rzek ł  podróżny,  k tó r y  pos iada ł  c z e rw o n y  nos. —  C h oc ia ż  w ażn e  
in teresy  w z y w a ją  m nie  do B e r l in a .

(C .  d. n.).
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ty  (na wszystkich stronach po 6 szpa lt ) :  na 1-ej stroma— 1 *Ł, 
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